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ZłiOBiC RACHUNEK
Z bliżam y s ie  do p oczą .k u  no* 

w »go  roku gosp od arczego . Ju ż  
n ied łu g o  rozm iar tc  g o i ocznego

Z galerii poprzedników Kuratora Gadcmskieg i

Kurator Pytlaiowshi i „Pytlakowszczyzna”
P o t  o b u c h e m  d y k t a t u r y  Z .  K ,  P .

L w ów , w  sierp n iu . rękach ludzi, u zu rp ujących  sob ie  
prawo do m ieszan ia  s ię  w  Jego  
zakres d z ia łan ia  i n arzu can ia  sw o-

m ośc i w sk azu ją  na  to, że trzeb a  je i woJi __  ustaD ii m ie * c a  sw  -« p  na I ™ , , . !  „ h ,  „n_ w iadom o w  1927 r. przez u - , ^  u stąp ił: m i e j c a awe-
k ra iń sk ich  bojow ców  —  L w ó w 1. n astęp „y  p. Ignacem u P y tla -

urod zaju  będzie  dom ad n ie  w iad o- n , , .
n .y. J u ż  jed n ak  d zis iejsze  w iado- \ j  i  P‘
m ośc i w akazują  na  to, ż e  rzeba 1HSłaWa S° b;nsk le?0  S k o n a n e g o  
będzie  s ię  od p rzy sz łeg o  roku go-
sp od arezego  gąspo^ r o w ^  z urrtia nip m ia ł ' s z c z “5 c ia ' do kurat; rów  Jkowskiemu. K ilk u le tn ie  rządy ku­
rem  i rozsąd n ie , za p a sy  bow iem  żad gn  g zastep ców  I ra to ra  P y tlak ow sk iego  za słu ży ły
ży w n o śc i będą zap ew n e m n iejsze , 
n iż  w  la ta ch  u b ieg ły ch n ie  ty lko, że n ie  dorów n yw ał ś. p. 

S ta n is ła w o w i Sobińsk ieinu  w ybit- 
I  d laa tego  dziś je s t  ju ż  o s ta tn i nym i zd o ln ościam i głęboką znajo- 

cza s , by zd ecyd ow ać s ię  na ja k iś  m ością  spraw  szk o ln ych , a le  co 
k on kretny  p la n  p ostęp u w aiu a i. g orsze  zru jn ow ał to  w szy stk o , o 
P la n  ten  m u si doprow adzić do te- co zaw sze  w a lczy ł ś. p. S ta n isła w  
go , by  te  zap asy , którym i będzie- Sob iń sk i. Jego  n a cze ln ą  dew izą  
m y rozporządzać, w y sta rczy ły  n a  była  w a lk a  o p o lsk ość  szkoły  na  
c a ły  rok do żn iw  n a stęp n y ch  i by K resach . W  tej w alce n ie  u sta w a ł 
n ie  s ta ły  s ię  przedm iotem  s p e k u - , byl n ieu s tęp liw y . A n i anon im y a- 
la c j i.  N ie  m am y bow iem  p ien ię - n i pogróżk i ae stron y  ukraiń- 
d zy  n a  sp row aozan ie  ży w n o śc i z  sk ich  bojow ców  n ie  p o tra fiły  
za g ra n icy . M usi nam  w y sta rczy ć  [zm ien ić  p o lityk i szkolnej ś. p.

zm ię­to , co  posiadam y.

NERWY, SERCE i
CHOROBY PRZEMIANY MATERII 

n a j p r ę d z e j  wyleczysz

w NAŁĘCZOWIE
Zakład słynny od 1800 r 

Inf. i prospetty: Warszawa, Estoń­
ska 6 m 1. Tel. 10-08-10

S ta n is ła w a  S ob iń sk iego  
n iła  ją  dopiero sary top ójcza  i 
p od stęp n a  ku la  u k ra iń sk iego  „bo- 
ry te la “ i o tosun k i jak ie  zaszły  
po Jego  zab ójstw ie .

P o krótkim  prow izorium  —  sta ­
now isko k u ratora  ob ejm uje p.
R iem er —  człow iek  o w ieiknr. 
poczuciu  praw a, g rzeszy ł tylko  
n iezn a jom ością  m iejsco w eg o  tere ­
nu, a  n ie  chcąc być pionkiem  w  śc ią  do „endecji"  i brakiem  z io

sob ie na miano „P ytiak ow szczy- 
zny". E y ła  to jed n a  z  n a jsm u tn ie j­
szych  er szk o ln ic tw a  M ałopolsk i 
W schodn iej.

,- C Z Y S T E J *

K urator P y flak ow sk i obejm ując

raz ił ży czen ie  by  ta  p raca w sp ó l­
na b y ła  jak  n a jśc iś le j  p rzestrze­
gana, gd yż  w  przeciw nym  razie  
będzie m u sia ł w y c ią g n ą ć  z tego  
jak  n a jd a lej idące k onsekw en cje  
Is to tn ie  w p ływ  p. P y tla k o w sk :ego  
dokonał sw ego . W n ied łu g im  cza­
s ie  u stęp u ją  w izy ta to ro w ie : pp. 
Sośn ick i, W itw ick i i in n i, s ło ­
w em  w szy scy  ci, k tórzy  n ie ch c ie li 
podporządkow ać s ię  życzen iu  p. 
kuratora  m u sie li od ejść, zaś w  
s fera ch  zw iązkow ych  tłum aczono  
ich  o d e jśc ie  rzekom ą przynależno-

K O M U N I K A T
Niniejszym uprzejmie podajemy io  łaskawej wiadomości, że po let­

nim okresie w  dniu dzisiejszym, t. j. 27 b. m. nastąpi otwarcie

WINIARNI i RESTAURACJI
d aw n »«j L A N G N E R ,  W a r s z a w a , M a r s z a łk a  F o c h a  lO

„Przygwoździć rząd do muru
Cyniczny list El asza Mazura

Urzędnicy bali się zeznawać o nadużyciach
URZĘDNICY SIE BALk

Urzędnicy bali się mówić o tej spra­
wie, gdyż groziło im wyrzucenie z 
posady. Świadkowie zdawali swym  
przełożonym relacje, co mówili sę­
dziemu śledczemu. O tym sędzia Klei- 
nert doniósł min. Zawadzkiemu. Gdy 
s. Kleinert Dadał dyr. Gałstera

i zapytywał go, czy mu nic nie gro­
zi w tej chwili dyr- Galsier otrzymał 
telefon z urzędu, ażeby wracał do u- 
rzędu bo go przeniesiono do Katowic.

T*-JEMh*CE
M 4 Z U K Ó W

Naczelnik skarbowy z Lublina Gal- 
ster stwierdził nierzetelne prowadzenie 
ksiąg łuszczarni ryżu Eliasza Mazura. 
Gay zwrócił się do dyr. Lubowidzkie- 
go, otrzymał odpowiedź, że sprawą 
zajmie się Ministerstwo.

CYNICZNY LIST
Znaleziono w aktach Mazurów list, 

w języku angielskim, który brzmi: 
„Zmusić rząd polski i przygwoź­

dzić do muru, aby udzielił najlepszych 
warunków sprzedaży”.,.

Mazurowi nie odeerano koncesji, 
nałożono tylko grzywnę na firmę.

N A G R O D A  
Z A  UCZCIWOŚĆ

Sw. Hąjdusiewicz, wykrył naduży­
cia a w nagrodę został zwolniony z 
pracy.

spraw ie.

P O D R Ę C Z N Y
B AŁAG AN U !

B. dyr. biura person. Mm. Skarbu 
mjr Zieliński, zeznaje w sprawie za­
ginięcia akt sprawy Michalskiego, 
Akta były w „podręcznym balagani- 
ku” naczelnika Sieradzkiego, gdzie 
woźny klaał gazety. Według świadna 
akta znalazły się bardzo prędko.

9

r o z m o w a
F -  M i e c L i ń s k l e c j o  z  k o n s e r w a t y s t a m i

W ” dalszym ciągi' procesu I.ubo- 
widzkiego zeznawał Jan Święszkow- 
6Ki urzędnik państwowy ministerstwa 
skarbu od 1919 roku pracował w urzę­
dach skarbowych, częściowo w War­
szawie, częściowo na prowincji. Ze­
znania świadka Swięszkowskiego bu- 
lzą duże zainteresowanie, gdyż jak 

już wiadomo % przebiegu procesu, ko­
misja lekarska uznała go za 70-pro- 
cem owego inwalidę z powodu neuro- 
PJtydiopatil. Obecnie świadek pracuje 
w. biurze personalnym Min. Skarbu w  
dziale dochodzeń przeciwko naduży­
ciom.

Świadek mówi, że gdy interwenio­
wał w  sprawie nadużyć u inspektora 
Auanaa otrzymai odpowiedź:

„Niech pan me rawraca sobie xą 
sptdwą głowy, bo i puna wyleją i 
mme-’

K A R T E L  D EC iD ŻO W Y
Gdy były dochodzenia w sprawie 

urzędnika Suryna, który miai stycz­
ność z kartelem drozdżewym Rusz­
kowski, badający te sprawy znalazł 
dwa dokumenty kompromitujące kar­
tel drotdżowy.

SPRAW A K A 3 U R A  D d i S Z C I
Św. Święszkowski przeprowadzał 

rewizję u Eliasza Mazura w  Warsza­
w ie i znalazł analizę ksiąg, na pod­
stawie której stwierd: i nadużycia.
Wbrew procedurze sprawę przepro­
wadziło ministerstwo nie Izba Skarbo­
wa i ukarano grzywną —  nie Mazura 
lecz inne osoby.

Dyr Raberiski powiedział wó czas, 
iż akcja ścigania nadużyć jest źle w i­
dziana w  Ministerstwie.

Następnie składa sensacyjne zezna­
nia sędzia do spraw specjalnych, Klei- 
nert.

Prowadził on dochodzenia w spra­
wie afeiy przy pośrednictwie dla pie­
karzy w  sprawie ulg podatkowych.
Zamieszani byli tam Idzikowski i Mi­
chałki.

Sędzia Kleinert udał się do dyr. Sie­
radzkiego w  sprawie otrzymania akt 
peiaOnalnych Pawła Michalskiego.

Po długim zwlekaniu i kilkodnio­
wym przypominaniu otrzymał akta.

Gdy sędzń. otworzy* otrzymane ak 
ta, stwierdził, że są to akta firmy
Mn Me, nie mające ze sprawą nic p
ws™ ii nego. Zadzwonił więc do sekre- E ch a  p rocesu  o za jśc ia  w  P rzy- i zezn aw a li w  p rocesie  przytyckim . 
tnrk P. dyr. SieradziJego, która po- tyku zn a la z ły  s ię  n a  w ok an d zie  A u tor artyk u łu  tw ierd z ił, iż  zez-

' J M U S K r s S ich-Mybęda szul ać, ale t« długo pc rwa. K ° l  W  ż y d o w s k im  „N aszym  r r z  - 1 n ien a w iśc i przeciw ko żydom , a 
ponieważ sędzia miał informacje, iż g ład zie"  ukazał s ię  fe lie to n  Mi- co zatem  id zie  ten d en cy jn e  i fa ł-  
akta le  bed: mu niechętnie wydane, k o ła ja  W ad iasa , p. t. „P ro feso - szyw e. P rok u ratu ra  p oc iągn ęła  
zwr. ci się więc bezpośrednio do p. w w je f ak u lte tu  p rzytyck iego  . W  .red ak tora  od p ow ied zia ln ego  „N a-

fe lie to n ie  tym  autor w  s p o s ó b , szego  P rzeg ląd u "  D a n ie la  Ko 
n iep rzyzw oity  s ta w ia ł zarzu ty  ■ zen cw ajga  oraz au tora  artydcułu j 
tr eśc i e tyczn ej dw um  nauczycie- du od p o w ied z ia ln o śc i za zn iesla-1

u rzędow an ie ju ż  na p ierw szej zu m ien ia  n ow oczesn ych  prądów  
k on fren cji z  ów czesn ym i w iz y t a - jp ed agog iczn ych  i narodow ościo- 
toram i n ie  om ieszkał zrob ić im .w y ch . Po w izy ta torach  p rzyszła  
zarzutu , ze „n ie  sta ra ją  s ię  z g o - ' kolej na n a u czy c ie lstw o . N au czy-  
dnie w sp ó łp racow ać ze Z w iązkiem  1 c ie l n ie  n a ieżący  w  ow ym  czasie  
N a u czy c ie lstw a  .P o lsk ieg o "  i w y- lo  Z w iązku N au cz, u ch od ził w

oczach  p. P y tlak ow sk iego  za n au ­
czyc ie la  II k la sy , k tórego tylko od  
bied y  m ożna było  to lerow ać. Cho- 
ch ciażb y  był n a jzd o ln ie jszy m  i 
n ajbardziej su m ien n ym  n au czy­
c ie lem  n ie  m ógł stan ow czo  uzy­
skać jak iegok o lw iek  stan ow isk a  
k ierow n ik a  szkoły , jeże li n ie w y ­
kazał s ;ę p rzy n a leżn o śc ią  do Z. 
N P . i p racą sp o łeczn ą  tak  pod  
ów czas m odną P rzy n a leżn o ść  or­
g a n iza cy jn a  i p raca  sp o łeczn a  s ta ­
n ow iły  w y łą czn ie  k ryteriu m  do o- 
cen y  w  ogó le  p racy  n a u czy c ie la .

ROZROST Z r  P*
P on iew aż w e L w ow ie Z. N . P  

w ów czas n ie  w -ele  lic zy ł cz ło n ­
ków  gd yż w ięk szo ść  n a u czy c ie l-  

Wiceinin. Świialski powiedział in u 's tw a  zorgan izow an a  b yła  w Sto­
po usunięciu: | w a rzy szen iu  N au cz. C hrześc

Trudno, par musi paść ofiarą, bo N aród  i T ow . N au cz. Szkół Śre- 
tu są zaangażowani wyżsi urzędnicy dn ich  i W yższych  przeto  d la  za-
min Skarbu, św . ws.cazuje na min. , .   ,    n
Świtalskiego, że przez niego zosiai s ) len ia  m iejsec ych  szei • 
usunięty z p^tsady! Św. przyjęto do N . P . rozpoczęto  p rzen o sić  do 
-uzDy, gdyż zdoła' dotrzeć do marsz. L w ow a z n a jrozm aitszych  strop  
Piłsudskiego i powiedzieć o całej p 0i sk i p r z e a s ia w ic ie li i gorących

w yzn aw ców  id eo lo g ii zw iązkow ej 
pod h asłem  zn iszcezn ia  reak cji i 
w steczn ic tw a . Z w iązek bow iem  u- 
w aża ł L w ów  jako dom enę w p ły -

W. p rasie  odbyw a s ię  dalsza  
rozm ow a p. M ied ziń sk iego  z kon­
serw atystam i W  o sta tn im  num e­
rze „G azety  P o isk ie j"  u k azał s ię  
artyk u ł p. M ied ziń sk iego , którego  
koniec brzm i, jak  n a stęp u je :

F. Cat zapytuje czym jest „Ga­
zeta Polska" i co reprezentuje; nie 
pot ziewając się widocznie odpo­

wiedzi .  naszej strony, odpowiada 
sam sobie, w  sposob może dlań do­
godny, ale wrec- dowolny i nie 
mający nic wspólnego z  rzeczywi- 
stuocią ymczaaeit — gotów je­
stem uuz lić p Catowi odpowifcdzi. 
Ale jOud warunkiem zachowania 
normalnych obyczajów towarzy­
skich. sie , odchodzi się do czfo 
wiek z zapytaniem; kio pan jest’  
mówi się natomiast: jestem taki a 
taki — z kim mam przyjemność? 
Otóż prosimy p. redaktora „Słowa'
aby zechciał najpierw zaprę zento

wać się Sam — a wówczas dopiero 
my odpowiemy wzajemną prezen­
tacją. Nie jest to  chyba warunek 
wygórowany, ani niezwykły.

Wreszcie p. Cat twierdzi, że re- 
dagowant pizeze mnie pismo 
„chwilowo"' popiera p. Poniatów 
skiego „nie ze względu na jego 
program"; że ,.p. Miedziński go  
popiera z wyrachowań czysto per­
sonalnych" Nie znalazłem an1 jed­
nego słowa na uzasadnienie tego  
rodzaju i tej wagi inkryminacji. 
Mam prawo domagać się od p. Ca- 
ta wyjaśnienia, co znaczy zwrot o 
„popieraniu" przeze mnie p. mini­
stra Poniatowskiego „z wyracho­
wali czysto persolanych" oraz wska 
zanic podstaw które -poważniają 
p. Cata do twierdzenia, że n.e pro 
gram i azia'alność ministra Ponia­
towskiego lecz jakiekolwiek inne 
względy wpływają na stanowisko 
„uiazety Polskiej". Oczekuję odpo 
wiedz1.

„Pretesorowie łakulietu przytyckiego”
W y b r y k  . . N a s r e g c  P r z 2 plą«jii»* p r z e d m i o t e m  p r o c e s u

ministra i wówczas akta orzym ah

w ów narodow ych , p o sta n o w ił za- 
tym  za  w sze lk ą  cen ę ją  zn iszczyć  
i ca łk ow ic ie  w y p len ić . W krótce  
L w ów  m iał m-ożność p od ziw iać  ta ­
k ich  ideo logów  zw iązkow ych , k tó­
rzy p rzyszli do L w ow a ze „znacz ­
kiem " lu d zi za słu żon ych  w  w a lce  
o zw y c ięstw o  „postępu"  nad  
„w steczn ictw eip "  (u luD ione hasła, 
bojow e Z.

P FA D N Y  B E R E j
Jed en  z tak ich  m enerów  p B e­

reś p rzyszed ł z okolic R zeszow a  
do L w ow a na stan ow isk o  k ierow n i 
ka. Z a led w ie  w  rok po przybyciu  
m ianow ano go radnym  m ia sta  
L w ow a (z  ram ien ia  daw nej P . P . 
S. fra k c ji r e w o lu c .) . P an  radny  
był tak  o b ezn ary  z m iejscow ym i 
stosu n k am i, że n ie  w ied z ia ł na­
w et k tórym  w ozem  tram w ajow ym  
m ożna za jech a ć  na k op iec u n ii 
lu b elsk iej i z tego  pow odu m -ał 
n iem iłą  przygodę w  tram w aju  
K urator zap ytan y  przez p. B ere­
sia , czy  doorym  tram w ajem  je-

dzle  n a  k op iec?  O dpow iedzia ł: 
„Jak to?  P an  radny m iasta  L w o­
w a! i n ie  w ie  gd zie  k op iec  un ii 
lu b e lsk ie j?  (a u te n ty c z n e ) . B y ły  
to z ło te  c za sy  d ia m iejscow ego  
oddzia łu  Z N P . P an  p rezes p opu­
larn ie  zw an y  (P ro szę  ja  c ieb ie )  
n iem al cod zien n ie  b aw ił na au ­
d ien cji u pan a kuratora. B vła  to 
o so b isto ść  bardzo w p ływ ow a a w  
sp raw ach  p erson a ln ych  n iem al 
d ecydującą . Gdy pan prezes Z. N . 
P. w ch od ził do kuratorium  s łu ż ­
ba k ła n ia ła  s ię  w  pas a pp w izy- 
ta io ro w ie  d rże li by przypadkiem  
n ie  n arazić  so b ie  p an a  p rezesa  
i n ie  az iw . N a każdym  zebraniu  
czy u ro czy sto śc i urządzonej przez  
Z. N . P  m u sia ł b yć  rep rezen tan t  
p. k u ratora  P y tla k o w sk ieg o . S ło ­
w em  żadne zm iany p erso n a ln e  n ie  
zaszły , by o tym  p. prezes w p ierw  
nie w ied z ia ł. N a d szed ł z k o le i o- 
kres, gd zie  oprócz p rzyn a leżn ości 
do Z. N . P . i p racy  sp o łeczn ej 
trzeba było w yk azać się  i  przyn a­
leżn o śc ią  do BB.

INTERESANT  
Z TRZEMA  

LEGITYM ACJAM I
N ie jed n o k io tn ie  zd arza ły  s ię  

w ypadki, że in tere sa n t n au czy ­
cie l, gdy p rzych od ził do ku rato ­
rium  to na  w sze lk i w ypad ek  brał 
z sobą te  trzy n ieodzow ne le g ity ­
m acje, by w  razie  potrzeb y m ógł 
udow od nić dokum entam i, że jest  
100-procentow ym  „państw uw - 
ceni". P o jęc ia  tak ie , jak : endek, 
narod ow iec  czy kleryka! były  
w ów czas rów noznaczne z p o ję­
ciem  „am yp ań stw ow ca" . N ic  też  
dziw n ego, że w ie lu  z pośród  n au ­
czy c ie lstw a , w  obaw ie by n ie  na­
razić  s ię  na rep resje  w form ie  
p rzen ies ien ia  czy  jak iek o lw iek  in ­
ne zap isyw a io  s ię  do Z. N, P. 
w brew  sw em u przek onan iu , p ła ­
cąc za to w ygórow an y  h aracz  w  
p o sta c i w ysok ich  w k ładek  m ie­
sięczn y ch  na rzecz Z N . P . (w a ­
h a ją cy ch  s ię  w  p oszczegó ln ych  
ok resach  od 4.50 zł. do 3 70 z ł ) ,  
by po la tach , t  j ,  w  roKu 1937. a 
w ięc  w  p ięć  la t  po u stą p ien iu  ku­
ratora  P y tlak ow sk iego  d ow iedzieć  
się , że  o d d zia ł lw ow sk i Z. N . P  
posiad a  a łu g i za c ią g n ię te  sw ego  
czasu  na urządzen ie w sp a n ia łeg o  
p ożegn an ia  p. K uratora, k tóre do 
dziś sp ła ca ć  m u szą  n a u czy c ie le  
ze sw y ch  g łod ow ych  p en sy j!

F A R B Y  
L A K I E R Y
W  K A R P I Ń S K I  
& W  L F P P F .R T
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Za przejście  puste j  ja k  Su- 
hara ulicy o kro k  n azew nątrz  
g w oździ  —  z fo tow ka  kary. Na  
w et pa ra li tyk o m  nie daruje  
policja, każe im  lecieć do  
skrzyżow ania . Polic ja  jr.ż nie 
m a czasu ścigać z łodzie i ,  tak  
jes t  r h jęta ściganiem przcchod  
Tii thu

W  P.aryżu ruch jes t  nieco 
(jak ie  2000 r a zy )  w iększy  niż  
w  W arszaw ie  Polic ji  ani tam  
w  głow ie  m usztrow ać  prze-  
cnodniów  M iędzy  gw oździam i  
gwarantuje się bezp ieczeńst­
wo p ieszym , przejechany  
w śród  nich m a  praw o ao ol­
brzym iego odszkodow ania . Na  
tom iast szofer  p rze jeżdża jąc  
kogoś poza  g w o źd z ia m i je s z ­
cze odeń zażąda  za p ła ty  za 
zg ię ły  błotnik. I sąd  m u ją  
przyzna . Proste to p raw o  za ­
p ew n ia  w ięk szy  p o rzą d ek  n i t  
nasze h ordy  po lic jan tów  (k o l)

t  ANIE SEKRETARZU
W eyssenh of zabiegał, jak  

w iadom o, o p o p ra w ę  bytu  
D rzym ały .  Bohater wozu  od­
w iedza ł  go nieraz w  B ydgosz­
czy  i, ja k  s tw ierdza  A n fo n ‘ 
W ysocki,  ty tu ło w a ł  go z a w ­
sze. Panie sekretarzu.

D -zy m a ła  słysza ł,  że  W u y s - 
senhof je s t  p isarzem . Ponie­
w aż  p isarz  gm inny nie jes t  
zb y t  w ie lką  figurą więc awan  
sow ał go o jeden  szczebe l i 
stąd  ty tu ł  —  sekretarza.

A le  dn; panie wójcie! nie 
doszło. To ju ż  b y łoby  za w ie ­
le. (ko l.) .

W poszukiwaniu szczęścia
Na jesieni ubiegłego roku dyrekcja

Polskiego Monopolu Loteryjnego, 
aby na zapytania graczy, gdzie znaj­
dują się poszukiwane przez nich nu­
mery losów odpowiadać w sposób 
bai dziej szybki i sprawny, wprowa­
dziła nowy system, a mianowicie: za­
pytanie gracza kieruje bezpośrednio 
do właściwego kolektora, z oapo- 
wiednim poleceniem zarezerwowania 
numeru i porozumienia się z nim.

System ten dał bardzo dobre re­
zultaty, ale jeżeli dodatnie jego stro­
ny dla graczy mają działać w całej 
pełni, nieodzowne jest, aby ze swej 
strony gracz kierował pytania w  for­
mie umożliwiającej szybką i spraw­
ną odpowieaź, przede wszystidir aby 
zapytanie dotyczyło istotnego nume­
ru, na który zamierza grać, a nie ca­

łej serii, z której dopiero później, któ­
ryś sobie wybierze.

Wobec tego, że zapytania o losy 
zbiegają się wszystkie na przestrzeni 
3 — 4 tygodni i dotyczą wielkiej ich 
ilości, a ponadto nie w szyscy kolek­
torzy podnoszą losy w  Dyrekcji 
wcześnie, w  interesie graczy zamie­
rzających grać na kilka numerów le­
ży, aby zapytanie pisali w sposób u- 
możliwiający dyrekcji szybkie skie­
rowanie ich do odpowiednich kolek­
torów. Jeżeli więc zapytania nadsyła­
ją w listach, aby każdy numer z ad­
resem i nazwiskiem napisany był na 
oddzielnej kartce, jeżeli piszą na kar­
cie pocztowej, aby kartę tę można 
Dyło rozciąć i części przesłać do ko­
lektorów. ,

Co pisze prasa stołeczna
o $tra] fen i zsrfścńach

Mśeses i Darwin
K ied y  o pochodzenie  
innych wciąż  się m artw i,  
o b jaw ił  m u się w  nocy 
sam  n ieboszczyk  D arwin.

I spy ta ł:  - -  „Czemu żyd z ie  
o innych p iszesz  historie, 
zam iast o sw e j  osobie, 
która  m o ją  p o tw ierdza

teorie?
IPO .

łom  szk ó ł p ow szech n ych  F rzy ry* w ien ic . D ziś proces ten  zn a lazł 
ka pp. Z aw adzkiem u i W łoskow i, s ię  na  vokandzie. ied n ak że z po- 
B y li to  dw aj św iadkow i^ , którzy j w odu choroby R ozen cw ajga  odro­

czono go.

H oifiregcie paiigfcsns
u marsz. Śm głego-RycJza

„Słow o" d on osi:
W  ełągu ostatnich kilku dni tija • 

szalek Rydz Śmigły przyjął kilki

kromie wiceministra Paciorkowskie- 
go, informując się o wewnętrznych 
itosunkacf politycznych.

P odajem y d ziś bez kom entarzy  
g ło sy  prasy o o sta tn im  kom um  
k acie  urzędow ym  w sp raw ie  
za jść  w  M alopolsce.

„ D z i e ń  D o b r y "  ż ą d a  k a r y
„ D zień  Dobry" p isze ;

Grupkę prowodyrów ze Stronni­
ctw a Ludowego, którzy „podniecili 
ludność wiejską do tego stopnia, 
iż demonstracja poczęta się prze 
radzać w sabotaż ł akty gwałtu, 
potępić musi gniew całego narodu, 
o przede wszystkim ludu wiejskie­
go, p iruszonego do głębi próba 
pohańbienia jegc godności.

Na winnych zbrodniczej intrygi 
spaść musi jak nąisurov sza kara, 
społeczeństwo domaga sie od Rzą- 

J [ sprawiedliwej, silnej i twardej 
ręki soy wytępiła z korzeniem niec 
ny kąkol, siany na ziemi polskiej 
poprzez miedzę giar.iczną.

Z j e d n o c z e n i e  m a  d a t  s i ł ę
„K urier P oranny" p isz e :

Natomiast te czynniki, które z 
udaną czy szczerą naiwnością przy 
puszczają, że obecne czasy wyba­
czenia i zjednoczenia są począt­
kiem okresu rozprzężenia i niemo­
cy, będą musiały być szybko do- 
orowadzone do pi zytomności. Na 
gromadziły się tu bowiem nieporo 
zumienia, z którymi trzeba będzie 
wreszcie skończyć.' Zjednoczenie 
ma nam dać siłę, a nie słabość, w y­
baczyć można przeszłość, ale nie 
można rozgrzeszać teraźniejszości 
i przyszłości. Konsolidacja nie ma 
zapewnić warunków dla swawoli, 
ale dla zwartości i mocy ogólnej 
oraz obywatelskiej, która z każdą 
próbą "anarchii da sobie radę. 
iiiewcy zamętu sami przybliżają 
chwilę, kiedy okres pobtażan.a sie 
wyczerpie, kieesy zacznie działać 
surowa sprawiedliwość i bez­
względna wola utrzymania w  kra­
ju ładu i porządku oraz oenrony 
obywatela przed prowokacjami 
wichrzycieli. Czas już bowiem 
skończyć z próbami amrehii. Zbyt 
wielkie sprawy wchodzą w  grę, by

f

można było sobie pozwolić nr w a­
hanie. Polska potrzebuje ładu i spo­
koju. Spokój ten musi być jej za­
pewniony z całą w razie potrzeby 
bezwzględnością.

Spckój zos!at orzy wrócony
„P o lsk a  Zbrojna" p isze :

Władze administracyjne zajęty w 
pierwszej fazie stanowisko iDser 
wacyjne i poczyniły kroki zabez­
pieczające interesy luaności. Z 
cnwilą jednak, gdy strajk przero­
dził się w bezładną akcję sabotaży 
i prorokowanych przez komuni­
stów ekscesów, wiadze aaminisha- 
cyjne poczęły interweniować. Obez 
me — jak się dowiadujemy z ofi­
cjalnego komunikatu — spokój zo­
stał wszędzie przywrócony. Tym 
niemniej strajk musi być z całą 
energią najszybciej ziikw.dowany, 
a win zan.ę.u bez żadnych pcMa­
zan z całą surowością prawa uka­
rani.


